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MŁODZIEŻ SZKOLNA 
I 

LICHWIARZE. 
W m1eście naszem, od dawnych już czasów 

gromad~i się doŚĆ znaczna liczba UCZ!}Cej się mło­
dzieży, której postępO\\ anie, czynności i wszystkie 
warunki otoczenia si lnie obchodzić nas muszą, 
jako zapowiednia przyszłej ich obywatp.lskiej 
działalności. Już niejednokrotnie w ich interesie 
odzywał się Sydzień": dziś, mając na celu również 
ich dobro i ściśle z tern po~ączony interes ogółu, 
dotkniemy jeszcze jednej kwesiyi. 

Dziecko oddane na naukę do gimnazyjum 
lub innej jakiej szkoły, będąc oderwane od rodzi­
ców i wprowadzone w nowl\ zupełnie żyrie, nad­
zwyczaj łatwo ulega wply wowi zbliżonych do 
niego wiekiem lub też umieszczonych razem na 
'!1tancyi kolegów. Ż;bliżenie takie jest nieuchronne, 
poniekąd nawet pożądane, gdyż ono tylko zastąpić 
może cblopru dawne związki rodzinne, i w niem 
tylko może on sobie urobić samodzielny charakter. 
Z kolegami chłopiec przestaje bye dzieckiem, a za­
czyna. być człowiekiem, od nich nabiera dobrych 
lub- złych narowów, od nich uczy się radzić sobie 
W potrzebie. Jeśli więc chłopiec nie jest silnie 
przenikniętym zasa.da.mi moralnymi, jeśli opieka 
ruŁaj nad nim nie jest wsstarczając~, a trafi jeszcze 
na zły dobór towarzyszów, możemy być pewni, że 
ulegnie ich wpływowi; od nich wyuczy się próż­
niaetwa, marnotrawstwa, a bodaj czy i nie gor­
szych jeszcze rzeczy-i wszystko to zostaje mu naj­
częściej już na całe życie. Chłopiec widząc swych 
kolegów tracących pil'niądze, chce im takie dorów­
nać, a jeśli zabraknie ' zasiłków 1'0dzicielskiC'h, 
usłużny koleżka zaraz nastręczy jakiego speku­
lanta, który na zapotrzebowanie daje parę złotych 
lub rubli. Rozumie się najprzód na zastaw idą 
do tflgo dobrodzieja książki, potem ubranie, gdy zaŚ 
i tego &abraknie poczciwiec ów przyjmuje nawet i 
pościel. 

Mniejsza tu o strat.y materyja.lne bo te naj­
łatwiej się powetują i zwykle ltie są tak wielkie, 
mniejsza nawet, że zastawi wszy ksi~żkę, musi 
pożyczyć jej od kolegi, ale to jest rzeczą ważną, 
że gd.v zbraknie przedmiotów do zastawiania, 
chłopiec niejednokrotnie popchniętym jest do ha­
niebnego czynu - podbiel'al1ia swoich towarzyszów; 
że wchodzi na drogę marnotrawstwa, z której powrót 
niełatwYi że nakoniec, otrzymane na zastawy pie­
niądze, zawsze obracane są na niepQtrztlbnl!, a 
często ll!l niem oralne wydatki. 

Dziwnem tu jest obojętne zacbowanie się ro­
dziców: najczęściej dadzą oni synowi napomnienie, 
mniej lub więcej ostre, i l'Z(~.czy powykupu.ią opła.­
ciwszy sowitt. proccllty,- a synek potem brnie na 
nowo w lichwiarskie szpony, które same mu się już 
nastręczają widząc tak dobry interts. A jednak 
tak łatwa jest droga ukrócenia podobnych bez­
prawnych pożyczek; potrzeba tylko wnieść skargę 
do sądu, a sprawiedliwość b~dzie wymierzoną i 
wyrok odstraszy wielu nast~pnycb konkurentów 

do wyzyskiwania i gubienia przyszłości niedoświ~d­
czonei mł'odzieży. Co moż~ wstrzymywa~ od uda­
nia si~ t~ drogą? Czy mylne pojmo\\'anie nazwy 
oskarżyc~?l& - czy niecLęć poniesienia wydatku 
na zakupienie stempla i ambarasu na stawienie się 

w sądzie? Nie wiemy. W każdym razie \vedł'ug 
nas jest to najfałszywiej zrozumiany punkt bonoru, 

najgorzej pojęte dobro swego dzier ka i onj nieroz~ 
sIldniejsza osz('zędność, - takie też postępowanie 
rodziców jest godnem naj surowszego pot~pienia. 

Inaczej zapatrywa.J: się w p'odobnym wypad­
ku p. N. N. mil'szkaniec jednego z miast okolicz­
nych, co, dla przykładu, przytaczamy. W styczniu 
roku zeszłego, wni6iO-ł on prośbę do maglstrl\tn o 
odebranie ód wielu tutejszyrh handlarzy róż­
nych przedmiotów, pozastawianych u nich przez 
syna skarżącego, co że oknzało się prawdą, magi­
strat od wskazanych osób rzeczy odebrał, a win­
nych odes·tał po ukaranie do sądu. 

Dłużnik, mający lat 1o, podal W sądzie: że 
w 1870 r. zastawi,ł u zegarmistrza X. dywanik za 
kop 50, którego dotąd nie wykupił, w tymże cza­
sie zastawił za rubla u kupGa Y. toaletkę jesionową; 

w r. 1871 zastawił u szewca, nie" iadol1lPgo mu 
z nazwiska, palto syberynowe za rs. 5, za (;0 za­
płaci,t w ciągu 2-clt miesięcy rs. 1 kop. 50 procen­
tu. Za poradą znów starozakonnego N., zezna­
jący udał się do furmana Z., któl'y palto jego od 
owego szewca za rs. 6 kop. 5 ° (razem już z no­
wym procentem) wykupił, a właścicielowi dodał 

jeszcziJ rs. 2 kop. 50, zatrzymując palto prz}' sobie 
na pewność zwrotu wytożonycb pieni~dzy. Prócz 
tego małoletni napisa.ł mu rewers na rs. 11, a 
stręczycielowi N. za faktorne (przy tak doul'ym in­
teresie!) z owych rs. 2t dal jeszC'ze rabIa. W 1'. 

1872 tenże sam zeznający zastawi.? alglPrkę mał­
pami podbitą u starozakonnego Q. za rs. 1. N a 
dwie zaś poduszki, kuJdl'ę i prześcieradlo dosta,t 
rs. 1 kop. 40 o l wspomnionl'go wyżej poezeiwpgo 
faktora N. 

Wszystkie powyższe (zeczy p. N. N. ojciec 
małoletniego z zastawów poodbifrat 

OlJwinieni tłóma.czyli się tak: 
Zegarmistrz X. utl Z) IDy wal, ie maJ"oletni przy­

niósł raz do nil'go zeg'irek do naprawy, a gd.r il3. 

drugi dzif'ń nie miał czćm zapłacić za napmwę-7.0-
stawil dywanik, który musiał przyj~ć na pewność 
swej nn.1E:-żnośl'i. 

Kupiec Y. zezna.t, że pr.zed rokiem [l'zybył do 
jego sklepu nieznany mt;Zc7.yzna, a po wybraniu 
potrzebnC'go mu towaru, gdy przy zapla.cle zabra­
Ido mu rs . J, zosta\ri~ toaletkę, jak~ miał 1,r7.Y 
sobie, mówil~c, że zara.z rubla odnief>ip, a toaletkę 
odbierze . Q. przyzna t, że na futro małpie pożyczył 
rs. 1, ale sądził, że d.tużnik jest pelnoletnirn. 
Furman Z. przyznał również, że za wstawipilnic­
twem faktora N. pożyczył na palto syberynowe 
rs. 11, I1a co odebrał rewers z obietuic.ą jeszcze 
paru złotycb procentu. U ważal zaś poi,ycząj:tcegll 

także za doros~('go. Stręczyc i el N. tlóm.arzy.t się 
również, że dłużnika Ilwaiał zawsze za pełnole­

tniego, wyglądał bowiem na męzczJznę. przyznając, 
że pośredniczył mu w pożyczeniu pieniędzy od 

furmana. Z., oraz ~e sam przyjął od niego na zastaw 
poduszkę, kołdrę i prześcierad.to. 

Sprawa ta SądZOllą była w s~zie tutejszym w 
d. 14 (26) lipca r. z. i wsr.yl:;cy wy:uie'.ólieni podsą­
dni, zgodnie z wnioskiem podprokuratora. królewskie­
go, skazani zostali na osadzenie w wieży po mie­
sięcy dwa.. 

Podaliśmy przykład powy~szy, dla zwrócenia. 
b~cznej uwagi czuwających nad m.łodzież~, a zara­
zem wskazania w danym razie naj prostszej drogi, 
jaką bez wachania się uda.ć lię winni rodzice czy 
opiekunowie ma·toletnich celem ukrócenia nadużyć 
lichwiarskich, u(atwjający~h lekkomyśln Dl chłop 
com naganne marnotrawstwo. 

W.M. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 
II = W niedzielę d. 15 marca wykonano w kościele 
po-pijarskim "Mszę" J:ózefa Haydu'a, a na offerto 
ryjum ,,0 Władco Świata," St. Moniuszki. 

V = J. W. ks. kanonik Flol'Yjan Kosiński, Admini­
strator dyjccyzyi kujawsko-kaliskiej, proboszcz tu 
tejszy, przybył w d. 16 b. m. z Włocławka do na.­
szego miasta, jak wnosić na.leży, na dłuższy pobyt. 
= W d. 3 (15) luteg-o r. b. Paweł Na~kańczyk 
włościjanin z wsi Mała Wieś w gminie Zytno w 
powiecie nowo-radomskowskim odebrał sobie życie 
przez poderżnięcie gardła. = W d. 17 lu ~ego (l marca) r. b. w otworze świ 
dl'O\vym na gruncie Kazimierza Stuczeń, we ws· 
Wojkowice !(omorne, w gminie Bobrówniki w po 
wiecie bendińskim, znaleziono w głębokości 170 stóp 
10 cali pokład w~gla kamiennego grubośd 2 stopy 
i 2 cale. POfl7.ukuja,cy p. Gustaw Bilel', pełuomocmk 
księcia Hugona Hohenloe'go zawiadomił o tern 
wlaściw<\ wladz~ i wskutek tego 3 (15) kwietnia r 
b. sporządzonym będzie na gruncie prawem wy:na. 
gany protokół. 

KONCERT. Panna WiXtory~a Degen, śpió 
waczka (mezzu-sopran) . z pięknego głosu i śpiewu 
dawszy się p Jzuać naszej publicznuści podczas kalL 
certu uanego fi grudnia r. z. dla wsparcia biednych 
m-zniów, zJ.ch-~cona przez osoby ceniące talenty i 
llieobojętne dla sprawy ich kształcenia, by zebrać 
fundu,z pll trzebny w·tym celu, stósownie do pro 
jektu wyszłego z mi.1::\ta i wyrażonego w ~ 49 Ty 
godlli1l. z r. z. u,tła na swoja" brzyść koncert d 14 
b. m. w teatrze, bezpłatnie ofiarowanym przez wIa 
ściciela, przy współudziale bezinteresownych art y 
stów miej;;cowycrr i am"t'Jrki panny J ózefy Szau 
(le r.-Liczne zgromadzenie publiczności przeclsta wi 
lo n,l,m z pięknej strouy mie;;;zkańeów miasta i oko 
licy. jako gotowych zawsze dl) czynllegJ poparfja. 
tego w 'zy~tkieg'o co pię·kne, użyte~zcle -i co dla. 
kraju rokuje dubre nadzieje. 

Koncert rozpocz~ła uwertura z opery "Mari 
tana," wykonana na fortepijauie przez paunę Szan 
cer i pana Kob Clskę-po niój slyszeliśmy dwa śpie 
wy koncel't;l.n tki. , .1\ wia . ..: iarka r'lr,renuka." i "Ho 
mans RCLcheli" z opery "Zydówka" ki.óre przepla 
tały: "Allegro" z 7 koncertu Rode'g,l, odegrano na. 
skrzypcach przez p. Horalka i "Modlitwa Sw. Ce­
cylii" Guonod'a na skrzypcach, fOJ'l.epijallie i urgn:;. ;:­
lolykonie (p. p. Horalek, Benduski i Kobn.ska) . 
Drugą CZęBĆ kuncertu stanowiły: "Polonez" 8ŁOpe 
na na 4 ręc~. wykonany pl'zez p. ~zaD ('er i p. Ben­
duskiego; "Spiew Siebl,\" z Fausta (kouc.); Duet na 
skrzypce i fOl'tepijan z tematów węgierskich i 
styryjskich l)rzez Beriot'a (p. p. Horalek i neu 
duski); "Cavatina" z opery ,,:tucyja z Lamermorn" 
(koncertantka) muzyka. Moniuszki; "Adagio" z sym 



foniiMendelsohn'a.-'Bartoldy na. fortepijan na.4 reoa, 
i orgmelodyko>l, - i śpiew "Zawód" muzyka Mo­
lIiuszki (koncel'tantka).-

Popis kOl,}certantki, czy to w lżejszych czy 
w poważniejszyoh utworach, przekonał o rozleglej 
skall jej głosu, o sile i wdzięku jogo, tudzież o 
sumie'nnćm traktowaniu sztuki, i utwierdził lłllS w 
tóm przekonaniu, że panll~ W. Degen, przy dalszej 
pr!l.cy i dobrym kierunku, może siQ wyrobić na 
użytecZ"IlIł artystkę opery, która od niedawnego 
czaiU zaczęla. się rozwijać na scenach prowincyjo­
-aalnych Iwo wllkićj , poznańskiej i innych i dalszego 
powodzenia swego i rozkwitu tylko od krajowych 
lIpodziewać się może talentów. 

Publiczność przyjmowała kon~el'tantkę rzęsi · 
stymi oklaskami i liczne mi przywoływaniami. 
Spiew "Zawód" Moniuszki swojlł ezal'ownlł prosto­
tlltt i prześliczna" iwojsh melodyj o, zachwycił słu­
chaczów i był na żądan.ie powtórzony. -

Pan A. Ben.duski od lat 5 wśród nas stale 
zamieszkały, nauką swoj~ nad podniesieniem sztuki w 
naszem mieście gorliwie pracujący i nioiący zawsze 
chętną. l bezinteresowna. pomoc koncertantom, na 
wieczorze 14 b. m. miał nową. iposobność pokazania 
swej gry odznaczającej się wykończeniem, precy­
zyja. i prześlicznem frazowaniem, a nie dosyć tego 
Z8 należał do d-aetów i tercetów, ale nadto cały 0.­

kompanijament dla koncertantki z właściwą sobie 
umictjętnością, wybornie prowadził. 

Pan Horalek skrzypek utalentowany z całem 
poszanowaniem dla sztuki i artystycznem wykoll­
cIeniem liilka razy występował w tym koncercie 
i wielkiem zawsze zadowoleniem słuchaczów: -
szczególniej podobał .ię duet z tematów narodo­
wych węgierskich i styryjskich kompozycyi Ber­
iot'a wykonany pr:r.ez p. p. Horalka i Benduskiego, 
który na ogólne żl\danie powtórnie został odegra­
-ay z cał/\ p!'l~cyzyjlł i nieporównanym wdziękiem. 

Pan XClboska zdolny nauczyciel i biegły wir­
tOUOg grą, swą na fortepijauie i orgmelodyk0nie 
przyczynił eię niemało do wypełnienia tego wy­
"konaniem i celem pięknego koncertu, w kt6rym 
chętny udział brała także odznaczaja,c,). się zdolno­
ściami i pracą amatorkI!. -panna J ózefa Sz~ncer. = Niezbyt dawno donosiliśmy czytelnikom na­
szym o vdczytach maj !~cych się odbywać peryjo­
dyczl\ie w Sieradz\l-obecnie korespondent nasz z 
Ozęstochowy, powiadamia nas CI nrządzeniu tamże 
odczytówatałych co niedziela. Zawiązały się one 
za. IIta.-raniem członków komitetu resursy często­
chowskiej, z przeznaczeniem dochodu w l na osady 
rolne, w ł zaś części na zapomogę dla biednych 
uczlłiów miejscowej ilzkoły. Jak widzimy więc i 
cel piękny i środek odpowiedui mu i doniosły. 
Podzielając wszakże w tym wzg'lędzie zdanie na­
iSZQgO koreilpondenta, nie możemy nie podzielić i 
zarzutu, jaki tym odczytom sb.wia, a mianowicie 

DLA PROPAGATORÓW ŻEŃSKIEJ EMA:lCYPACn. 

Muliebre belLum. 
Cicero, 

Nie za.mierzam bynajmniej zdejmowflć za­
lłony z przeszłoaci, aby wywolać na $cellę bohate­
rów owej emanoypacyi, która ongi tak fantastycznie 
była reprezentowa.na, w klubach, teatrach, kawiar­
niach i na jarmarkach przez bałagulską tęzyznę, 
chcę tylko z&8tanowić eię r.hwiJkę nad szumnym po­
tokiem dysertaoyj o emancypacyi Żells[;iej, która 
u nas, tak jak i gdzie indziej, stała się od kilku lat 
najdraźliwsza, kwestyj!'; spółeczna". 

Znany uczony angielski John Stuart MilI do 
ostatniej prawie chwili życia swego pracował nad 
rozwią1óaniem tej kwesty i, pracuja" llad nią dotąd 
jeszeze tak~e niepośledniego znaczenia powagi: Ju­
lee.Simon, Holzendorf, Fanny Le'mld, Prądzyński, 
Świętochowski i t. d. Cui bo.no? ... 

Przypomina.m sobie, z jak szczerem wtlwnętrz­
nem zadowoleniem słuchano mię (a w liczbie słu­
ohaczów były nawet indywidull. z uciętym warko­
czem), kiedy czytałem, drukowana, w Gazecie Pol­
skiej, rozprawę Antoniego Nowosielskiego ,,0 :rwe­
.eyi kobiecej",-słuchan,>, mówię, ze szczerem, nie uda.­
nem za.dowoleniem, bo w tej rozprawie prosto i naj­
dobitniej wskazano, co przystoi kobiecie i jakiej 
ona ta.k w dziewiczym jak i ma.łżeńskim stanie ma 
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niezbyt odp6wiedniego wyboru przedmiotów. I ta.k 
pierwszy odczyt wypełniony mial być rozwojem 
teoryi Darwina, drugi o wiele juz stósowniejllzy 
dziejami tworzenia. się kuli ziemskiej: trzeci trakto­
wać ma znów o astronomii populal'nej,-reszta nie­
wiadoma nam dotąd. Ot6ż korespondent Dasz i 
słnsznir, znaja,c zasoby umysłowe miejscowej pu­
bliczn ośc i wnosi, że właśnie wyborem podobnych 
przed ll! iotów, za nadto ponad poziom og6ln~J wiedzy 
wzniesionych i zbyt. od powszednich spraw małego 
miasteczka odskakuja,cych,-przy piel'WSZem zwb­
szcza zastósowaniu odczytów jąko środka dobroczyn­
nego, nie tylko mOŹlla nie zainteresować ogółu pu­
bliczności, ale nawet, wbrew celowi, z cza,em stano­
wczo do odczytów zniechęcić. Mimo bowiem, że 
wymowa p. dr. Erlickiego, pierwszego prelegenta., 
zyskała zgromadzonych uznanie, mimo że i inni 
dorównać mu są zlolni, a odpowiednich przedmio­
tom słuchamów gromadka się znajdzie, zawsze je­
dnak liczba ich stósunkowo do Ogółll ludności jest 
strasznie za mała. i niedostateczna. 

Odczyty małomiasteczkowe prócz oznaczone­
go, dobroczynnego jakiegoś <lelu, którybyśmy jak 
tu nawet drugorzędnym nazwali, osiągać winny i 
bezpośredni a wyższy i donioślejszy może-szerze­
ni~ wiedzy wogóle ludności, kr:iewienie zamiłowania 
nauki, Pierwszego od wJ'zyn się nie zacz,yna­
drugieg'o abstraktami nikt wzbud~ić nie zdoła. Co 
powiedzielibyśmy o budowniczym, znane to oddaw­
na. porównanie, któryby wspaniały strop wznosić 
zamierzał tam-gdzie podwaliu niema? 

Korespondent nasz jest zdania, i nie możem y 
nie pisać się na nie, że odczyty prowincyjonalne, 
małomiasteczkowe niepowinny przybierać treści a 
nawet nazwy prelekcyj ex cathedra wygłaszanych­
zakresich inuy,skromniejszy o wiele, niem-niej wsze­
lako arcyważny, a wpływ ich głęboki i pożądany. 
Nie pole to popisu, alę sumiennej, serdecznej a ro­
zumnej pracy:-nie rozgłosu też lecz pożytl3cznych 
plonów na niem szukaa najeży. Przy dobr~j woli 
ludziom wykształconym ziarn do posiewu nie brak 
nie -uość rozejrzeć się wkoło siebie, -wybór nie­
trudny,-przedmiotów do nauczającej pogawędki 
mnóstwo. (*). = Na "Slypendyjwn Kopernika" przesłali: 
M. S. rs. l k. 50.-Julija Wyszewska 50 kop.; 
X. X. w miejsce zbytkowego wydatku rs. 5. 
W jednem z pism wa.rszawskich mylnie przy­
toczono, ie na powyiszy cel ofiarowali 1'S. 50 
uczniowie miejscowego gimnazyjum, sumę ta­
ką bowiem pnesłała szkota prywatna p. Ja­
kuba Popowskiego, t. j. przełożony, nauczy-

(') Drugi. list, klln'y w tej chwili odebraliśmy, donosi 
nam, ie odczyty w Częstochowie do dalszego czasu odIożone 
zostały. 

się oddawa.e pracy, aby uzyskać miano wzorowej 
niewiasty chrześcijańlkiej. 

A czyż ni(> pora przyjść j nż do finału w tym 
z najsprzeczniej!!zych motywów złożonym litera.­
ckim koncercie? Jeżeli przesada w traktowaniu 
kwestyi kobiecej przez angielskich i amerykań­
skich utilitarystów wstrętną, nam się wydaje, to 
bard~iej umiarkowany pogll\d na ten przedmiot nie­
mieckich arbitrów moze i powinien zadowolić nas 
ostatec~nie. Praca' dla wszystkich/-oto godło nie­
mieckic'h pisarzów w kwestyi żeńskiej. 

Zdaniem ich wojny i niczem nieog'l'a.niczony 
wybór takiego rodzaju czy to fizycznej, czy umy­
słowej pracy, do jakiej in pelto uczuwa się powo­
łanie, stanowi właśnio t~ jedynie możebną emaney­
pa.cyjlł, której płeć żeńska może i powinna żądać 
od męzozyzn. Dla tego twierdzą oni, wypada na · 
samprzód obręb pracy kobiecej n)Zszerzyć o tyle, 
o ile na to okoliczności, oraz rodzinne i spółeczne 
stósunki kobiety pozw:alają; a potem przygotować 
ją elementarnie do nowej kary jery stósownem wy­
chowaniem i ukształceniem. O różnicy w zdolno­
ściach męzczyzny i kobiety, tak fizycznych jak i 
umysłowych, niema tu co gadać; magiste1' 1'erum­
potrzeba,-dobrowolna praca i współza.wodnictwo 
wszystko potrafilł zrównać i do jednego sprowadzić 
mia.nownika. Wszakże gdy zapytaj8j nas: azali niQ 
ucierpi na tem powołanie kobiety pod względem 
naturalnym i estetycznym? To tego nie będziemy 
w stanie rozstrzygnąć teoretycznie, a p1'i01'i, ani 
twierdzącym ani przecza,cym sposobem. To tylko 
jedno nie podlega wątpliwoHci, że na.jpierwszym i 

ciele i uczniowie, jak to było wymienion6nt 
" oM 5 Tygodnia. 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z Odessy 6 'I1u.rca. 
W chwilach ~nieżnych zawiel'ucll, lub slót 

ZilllelWycb kiedy to płaty śniegu na wpół z deszczem 
zas,lonią cały horyzont, zwykle mieszkańcy półno· 
cy przenoszf!: się w marzeniach swoich w strony po­
łudnia, gdzie wyobraźnia ich tworzy istny raj, w 
którym nierozłącznie przedstawiaj a" się cieple promie­
nia słońca i zieleń cudowna. lIIoina być pewnym, 
że W. tt\j chw!~i r,niest;ka.~cy' chlo~nych okolic prze­
pełUlem taklelUl brogleml mysIami. A jednak i 
mnie mieszkańca pol'udnia także prześladuje tu my il 
podobna, wypatruj Q przyjścia tego ciepłego słońca, 
które nas przyzwyczaiło, aby już w połowie lutego 
cieszyć się piękną i prawie wiosenną pogod;~. Tym­
czasem niestety, pMnoc nie ma co zazdrościć połu­
dniowi. 'fu zdaje się, że zima zaczęła dopiero pano­
wać, lUorze zamarznięte jak oko sięgnie, mrozy zaś 
i mroźne wiatry męcz,1ł nas okrutnie i psują piękną 
cerę odeskich piękności, które chCiałyby odetrhnąć 
świe~e.m powietrzem po~udniowem, po ciąg,łych ba­
lach l lllnych nużących zabawach za.pustnych, któ­
re, mówiąc w nawiasie, zakrawały w tym roku tro­
chę na tak zwane chude bale, Lo ba.nkruetwo i u­
padek handlu }lla w;elu był na przeszkodzie do we­
sołego sza/u. Swietnością się odznaczyl szczególniój 
bal, dany na pożegnanie nieodżałowanE'go naczelnik!'. 
kra.ju Gen. ICotzebue, a razem na korzyść uboglCh stu­
dentów. Sala tutejszej bursy byłlV przepełniona, ca­
ły odeski beau-monde tam się znajdowa~, wśród 
którego jaśniała jako królowa balu p. Ł ..... ; ba.wiono 
się weso·to aż do porannej jutrzenki, pięknych ko­
biet by~o niemalo, a twarzyczki ich nic nie traci,ty 
przy naturalnye:h kwiatach, którymi obficie sala. była 
otoczona. Na tym wieczorze, bawif!cy się doznali 
jednej więcej niezwyklój przyjemności, w widoku 
bijącej w sali fontanny, ślicznie urządzonfj pośróu 
kląbu zieloności:-jest to pierwsza fontanna z prze­
prowadzonej do Odessy wody dniestrowej. Jednem 
s{ov;em bal w rezulLa\.ach byl świetny, bo potężny 
zasiłek pieniężny przy byt clla uczącej się mlodzie­
Ż! ; li ~zba kt.órej, w ostil.tn~en;t dwuleciu, tak zwiększyła 
Się, ze pomllio otworzenw Jednego realnego gimna­
zyjum i dwóch progimnazyjów, przy dawniejszydl 
dwóch klasycznych gimnazyjach i dwóch takichże 
progimnazyjach, mimo licznych penflyjonatów i szkó­
lAk pomieszczenia nie r.n<ł.jduje. Taki prad nauko­
wy jest nadl\r pocieszaj;~cym, gdyby tyko "byt trwt­
iym i wynikiem potrzeby ducha, . a nie interesu.­
Przy nowej ustawie o powinności wojskowi\j, oświa­
ta. też znaczny krok naprzód zrobi, - osolJliwie od-

naj ważniejszym obowia"zkiem kobiety jest- ob, • 
wiązek macierzyński. Patrząc na to, jak Itna speł­
nia ten święty obowia,zek, możemy twierdzić II 

pewnościa" że kobieta głównie przyczynia -ię tak do 
wzrostu jak i do upadku swego narodu, a n3.wet i 
całego człowieczeństwa, którego zdrowie, zamożnoaaó 
i fOzczęście bezpośrednio zależą od macierzyńskiego 
wychowania i od miłości rodzinnej, ugruniowanej 
na związku małżeńskim. 

Zgadzając się przeto po większćj części z po­
glądem niemieckich pisarzów na kwe"tyja, kobiecl\ 
możemf ?ez skl'llpu~u, choc.i~,żby ty,Iko dla zabawy 
czytelmkow Tygodma, pr~eJso do rożnych ekscen­
tryczności, jakie nam w tym przedmIOcie podaje 
prasa zagraniczna. W Anglii, jak wiadomo, pOr 
c.zęto już seryjo traktować o tern, że się godzi i na­
wet wypada koniecznie dopuścić kobiety do uozeet- . 
nictwa w parlamencie. Jedni chcą, aby dla nich 
był otwarty wstęp do izb.y lordów, drlluzy pra. 
gną usadowić je na ławach illby gminnej. Ważna. 
ta kwestyja w liczbie innych była rozt.rza,saną na 
J;IJeetyngu, który się odbywał w Londynie dnia 6 
czerw:ca r. z. pod pr,ezydency~a" sławnego filantropa 
Bowrmga. Zauwazmy tu mlmochodem, że chocia~ 
Jt1)hn Bowring zna.komite zajmuje miejsce w gronie 
fibntropów, to jednak nie przeszkadza mu bynaj­
mniej sprzedawać opijum chińczykom; a zroszt(\ an­
glicy nie zwracól.ja" nigdy uwagi na takie fatałaszki. 
Otóż na meetingu, o którym dopiero co wspomnieli'­
my. jeden uC7.ony oksfordzki, p. Hoskins, dowodził 
że ~ależy koniecznie przypuścić kobiety do po:;ia~ 
da.ma tych praw i prerogatyw politycznyoh, jakie 



działa pomyślnie na naszych izraelit6w, 7.bliży ich 
pl'zez pu 1J1iczne wyChOWftlli~, z ludności~ wśród któ­
r~j iyja. dot,!d odollobnieni, a wyróżuiaja.c się "!iY­
bitnie na każdym kroku i pograżeni tylko " WIdo­
kach zysków materyjalnych, czynami swymi uieje­
duokrotnio stwierJzaja, pasożytów min no. 

Pogłoska, o uformowaniu przy tutejszym uni­
wersytecie fakultetn medycznego, nalJiera pewnnści, 
spełnienia tego faktu wszyscy szczerze pragna., .co 
daj Boże prędzej. Może rozszerzony zakres dZla­
lalności umysłowej, spra.wi wy.lom w zwyczajach 
naszych towarzyskich, w których treHci llrzeważaj~ 
karty, zabawy i ploteczki, sięgające niekiedy f,topnia, 
jaki w gramatyce superlatlvus'em nazywają, 

Oqtelnicy pism warsza.wskich napróżno oeze­
kuj~ w zajmujących korespondencyj ach z nad Pontu 
Leszka Niezabudki,-- wyjaśnie:tia rezultatu sprawy 
7.apisu ś. p. Konarskiego, która nas tu wielce obchodzi, 
-miata7.by już utonąć w fali zapomnienia? Wątpię. 

D. D. 

Monachiju11i 8 marca. 
Przyrzekłem wa.m przy ostatniclll widzeniu, 

nadsyłać wiadomości z bawa.rskiej stolicy, gdy do 
niej dotrę szczęśliwie. Wybaczcie jednak, że 
na. wstępie niell: by t obficie się wywi.~ż~ '/. danego 
iłowa. Kto jednak podróżuje nie dla przepędzenia 
cza.su, a z celem powaźnym do pewnego punktu po­
dąża i d.łuMj w nim przebywać zt\myśla - musi i o 
swojem zajęciu niezapominać i postarać się prz~de­
wszystkiem o jakie takie l'omies7.czenie: do czego do­
rzuciwszy oddllollie listów rekomendacyjnych, złoże­
nie obo\\ i'lz1:;owych odwi.'dzin i ty li podobne szcze­
góły, dla cud,oziemców trudne 8, nieunikniotle, la­
two możecie miM mię za wytłómaczonego, że dziś 
nie piszę obszernie,-w przysz!ościzato poprawić si" 
przyrzekf~m. 

Grono medyków tutejs:.Iycb, a mianowicie mło­
dzież poświęcająca się studyjom lekarskim ponioiła 
w ostatnich dniach zeszłego miesiąca dotkliwą stra­
tę przez śmilłrć pro~esora dr. Lind wurm'a, dyrektora 
kliniki. Pogrzeb Jego w d. 24 lutego r. b. by-t 
pierwszym, jaki tu się odbył, cywilnym pogTlebem. 
Następnego dnia uczczono pami~ćzmarłego profesora, 
wedle niemiecL.idl zwyczajów, w5paniał'ym Fackcl­
zug'iem. Pochód złożony z lilamych studllntów me­
dycyny, w towarzystwie niektórych z kolegów zmar­
łeO'o, wyruszył po IIzóstej wieczorem 3 pl ~cu Odeollu 
i z~kończy~ się nad grobem na cmentarzu.-

Wielka to prawda, że śmierć i życie, smutek 
i wesele, tak ściśle w paśmie dni naszych się wiążą, 
tak często bezpośrednio jedne po drugich następu­
ja., że nieraz z odbieranych wrażeń trudno sobie 
zdać sprawę i usta si~ śmieją choć łza w oku błyska, 
lub przeciwnie radosne uczucie zaciemnia niespodzie­
wanego ż!l.lu chmura. 

p osiadaj a, męzczyzni, i ten swój dowód opierał na 
historycznych przykładach, wskazując te królowe 
i cesarzowe, które wcale niegorzej od męzczyzn 
l'7.a,dziły losami państw i narodów. Wkońcu zaś 
na uwiellczwie swojej logomachii wniósł tę sta­
nowcza. petycyją, aby kobiety korzystając ze swo­
ich prawelekcyjnych wybrały ze swego gTona i 
delegowały do wyzszej izby lordów półtorasta 
swoich reprezentantek. Ani się śuiło zapewne tak 
gorliwemu patronowi emancypacyi płci pięknej, 
a.by ta jego petycya mogła nie podobać się której­
kolwiek z kobiet, był więc najilmutniej zdzi ,viony 
i :!!~jp.ani~bniej skonfundowany, gdy ona przez o­
becne na tem zgromadzeniu damy i panny przyjęt'll 
została. z naj większem -o burzeniem. W sZytitkie 
krótko ostrzyżone główki, jakby pod elektrycznym 

. prądem, silnie I!.adrgały, u niektórych nawet pospa­
da.ły na ziemię okulary, 

_ Jakto! wrzasnęły jurioso sopra.ny i kontralty, 
wyznaczają nam miejsce w izbie lordów? A cóż my 
możemy mieć do czyriienia w tym ascetycznym 
przybytku dziadów, sa~yeh n·iedo.łęg?",!? .t-.am 8a. 
potrzebne burze, szerttllerka, walkl meuslanne, ta­
kie właśnie, ja.kie· ożywiają i"2bę gminną! Ot(}, gdzie 
jest właści we dla nas. m~ejscel . . 

_ Słuchajl\,c p. HosklllS a, zawołała. Jedna miSS z 
podniesionym w górę pachitosem, musiałam ~rzyjść 
do wniosku, ze jest on prawdziwym willuem w 
o ..... czej skórze, bo któż tu nie pujmie, że on po: 
wierzcbownie tylko ob.,taje za nami w katcgoryl 
prawa wyborczego, W rzeczy zaś samej chce on ~o­
dać w ręcQ Ill10lłzych wrogów broń, którąby OIlI z 
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Myśli te przyszły mi ~ywi6j na. pa.mięć właśnie 
ow('go wieczoru, gdy ze cmentarza, po poważnym 
pogrzebowym obcbodzie podążaIiśm) do teatru n~ 
uroczystość innego rodzaju, wprost tamtl'>j . pr:-ecI­
wną. Tam śmierć, wspomnienie. łzy i westchmellw,---: 
tu przedświt życia, różuwe nadzleje- wesol'e okrzykI 
i oklaski. Był to ostatni występ Vanny 8tehll.e, ~r­
tystki opery tutejsz(>j, WydlOdząc~j Z(L mllż za JakIe­
goś barona i z tf'go' powodu OPusz('żającej scenę na. 
zawsze. Poprze,lniegv dUla hM Ludwik obdarzył 
pannę S. orderem bardzo rzadkim za sztukę i ta­
lpnt, a mia~to ofitU'owało jpj wieniec wawrzynowy 
wartujący 16000 złr. i wiele innych podal'l1D klhv bll­
lantami zdobnych i kosztownych. Na, przedstalne­
niu, na którem dzięki kolegom się zll!iJazłem, t~:;>,tr 
przepeJ'niony by,t publicznościa., bo wszyscy mlro­
śnicy sztuki, od samego króla Ludwika poc~ąws~y, 
za punkt bonoru uważali sobie u;;łyszeć po raz o­
statni ulubioną śpiewaczkę. Zasypywano ja. tó~ 
bezustanku prawie kwiatami, a po s!wńczeniu sztukI, 
po siedemkroć przywolana, obrzueona gTadpm bu­
kietów, chcąc pod~iękować publiczności, kilka sJ'~w 
zaled~ie przemówić mog~a-łzy i wzruszenie me-
pozwoliły na więcej. . . 

Przy wyjściu rozdano zgromadzonym selkl fo­
tografij żegnanej z takim zapa,tem artystki. Król 
ofiarował. jej swoj<} karetę, która powiozła ja. do 
hotelu Pór roku na przygotowali y hnkiet pożegnal­
ny. Towarzyszy~o art.ystce kilkanaście tysięcy pu­
bliczności wydaiącpj na cześć jej okrzyki. Niedość 
na tern. TJ'umny ów orszak zatrzymał się przeJ bo­
telem, dopok!}rl nio nadszed,ł pochód z pochodniami, 
urza,dzony pl'ZP-Z artystó'v - oldas.,j i \\iwaty przy­
wotały anystkę do okna, a za ukaz(l.niem sięjej wyko­
nano serenadę z wyja.tków z różnycb oper, przesz~o 
caflł godzinę trwaj 'lca,. Publiczność w g.łębokióJ ci­
szy, mi:uo thłodu i błota po kostki, czehla cierpliwie 
końca śpiewów, poczem raz jee-zrze ponowiŁy się 
okrzyki, a sztuczne ognie oświetll.fy gęste tłumy 
zgromadzonych i postać artystki ze łzami dziękują­
cej olH·cnym. 

No-pomyślałem sobie, wracając śpiesznie ku 
domowi i omijajqc ożywione gromadki bawarów-­
nie żal Lu być artystą i talent swój kształ'cić, skoro 

. tak wysoko bywa się cenionym i odbićm się tak 
znaczące dowody uznania. Jakże to <,zęsto u nas 
IV kraju zdarza się znpdnie inaczej. Ale z drllgit'-j 
strony posądzał'em bawarów o przesady trocLę. Bo 
cóż już więcej za.stósowaćby mogli, gdyby im przy­
sz.to rozstawać się, żegnać jakiego rozumnego męża 
stanu, uczonego, genijalnego pisarza, znakomitego 
wynalazcę, lub przyświ';cajilc0go ogół'0wi wyso­
kiemi cnotami wspMobywatela? Prawda tylko, że 
tacy ludzie nie ubiegah się nu.jczęście j za b,l'yskot­
karni-a zasługi ich, choć mni0j może na razie roz­
głośne, nLespożytój za to }Jolem doczekuh się pa­
mięci. 

czasem przeciwko nam obrócić mogli. . 
A ten will,. w owczej skórze, osz'1łomiony 

gradem tak 0strydl i najmniej uiespodi\iewanych 
pocisków, siedział nieboraczysko ze spuszczona, g'ło­
wc!. Jakby przypomniał sobie, że popełnił jeszcze in­
Dą niedorzeczność, ośrn ielił się bowiem rozprawiać 
o domowyeh obowi.ozlmch kobiety. jako żony, matki 
i gospodyni, ze strachem więc oczekiwa.ł kary za 
to swoje zuchw~btw(). 

Jakoż powstała ze swego miejsca mi::;s Folko­
ner i zwrócI wsr.y si!) do wilka. z okiem pełllem 
wzgardy rzekła;- . 

- łtobicie nam insynuacyje o domowych nasz~rch 
obowia,zka.ch, b:J., iJa! zaufl.utośuie zbardr.ieli! Ale 
wtizystkic wasze mor<lliz<lcyje i tr l'ski w tym wzgh;­
dzie na nic się teraz nie zci.adza,! To prawua, że ko­
biety dotychczatl lli .. ńoz y1r w domu dzieciska. 
jak ~łu6i riajemil,~, dzięki jed nak światłu, kt 11'e 
spłynęło na nie oz widltkl'ęgu nowych idej pOl3tępG­
wych, zruzumiały one wreszcie, ze prz)szb jnż 
kolej na męzczyzIl, ie por .. im nJ.kouiec p ,Jwyć się 
tego cięż<Lt'U! 

Gdyby więc który z adoratorów tój genijalnej 
panny , ~wiadtzył SIę o jćj rękę, zadowuliłby ją 

dopiero kompI6tuif', stÓ3Uja,C się do jej doktryny we 
wł.l.snej swojej I'odzinif\. 

W Ameryce bohaterki żeńsl,iej emancypa0yi 
dalej jeszcze zachodq, w Bwoi"h roszczeniach. Ozy­
tJ.my w gJ.zecie Pul'lament dokład"o sprJ.wozdanie 
o jednym mceiingu, który miał miej~ce niedawno 
w Nowym-Yorku i na którym przez zgromadzon~ 
płeć piękną, u.chwalone zosta.ty w liczbie innych ta-

Trafiłem w .Monat'hijum azc7.:eg61nym zbiegiem 
okoliczności na cały szereg wyłąc711ie artystycznych 
festynów i owacyj. - W tych dniach bowiell. przy­
pada 25-Jetnirt rocznica dyrektorstwa. a.kademiI sztuk 
piękny c h Kaulbaeh'a, znakomitego malarza, ku ucz­
czcuiu którego czyni,} wielkie przygotowania. Dcł.lej 
znó-v, nastqpi powitaniil panny Zigler, ,artystki dra­
matycZll0j, najpiel'W1>zei podobno w Niemczl:!ch, po 
odzyskaniu zdrowia wl'acając,"j na scenę. 

Ziomków naszych malar7.y, mistrzów i uczq­
cyeh się, przebywa tu niemału-rej między nimi 
wiodą Bt'andt i Ghe!moński, których talent, niemcy 
nltWet wysoko bardzo cenil! W przyszłym liście 
wi~cej o nich napiszę. 

B. Gr. 

wysn WA HOL~ICZA. 

PROGRAM WYSTAWY. 
(dokończenie). 

F) :\R.·z~dzia .Iu 'ra""I.ortu. 
6 K: Wozy, km'II, fur.ąony, brllki, taczki, uprz~ł~ róź­

t/ego ?'od:aJtt, worki, pos-tronki i t. p. 

G) J'ł1~.N"'Ylly i .Iłłl'ztdzia do przeróbki .0. 
l·uwy.1ł IJI·udUb.tów i luater,jRłó,,·. 

. ,'7 K. Apm'atY2'przyrządygorzelniane, piwowarskie, dla 
oleJa':Tł; w~rk. I.tt(~ ~ntynów, tartaków; przyrządy dla wl/­
róbkz gOlltow, dramc, dta ?'obienia mas ta, serów, droźdż!! 
prasowanI/ch,: tarM, szarpacze, sieczkarnie i t. p.; przyrządy 
do fabrykucyz cegly, dachówki i rur drcnarski,h do oóróbk; 
lnu i kOl/opi 2' t. 1J. ' 

H) 1Uo'0I'7. 
8 K. Lokomobile i rozmaitego systBmu maneźtl. 

I) ... ·z)'rządy 117drRuliczlle. 
. ~. K. Pompy ws:elkiego zastósowania, turbiny, kola 

~Jtl!/Tłskle, 'roz/lulztego systemu sika'wM i drabiny potar"/J 
l t. p. 

H) i\'RJ'zedzia I'ęl'zne i .torządkl KO-,.o­
dar"kle. 

10. ~. RÓŻ/lego .gatul/klt widty, szpadle, sz~fle, łopa­
ty, kU~!I, Sle~py, motyM, gra/ne i t. p . .Ntlcz!!n;a do nabiału, 
skopki, kadzle~ WSZe/Ide narzędzia ogrodnicze, pitII, narZfd:lia 
do karczlJwall/a drzew i t. p. 

L) ,t" zlIuHe lł"rzędziR l 't1'''Y.'ządr 
nz,· ~:ule. 

11 J{ . • "lIlary, wagi; dl/namometry, barometry, ter­
mUlI/etr!!, tlul/lJmetry, przprzqdy do oznaczania ,wści krocl!,­
mal~~, probierze do mleczywa, cukromierze i róźnIJgo ro­
dzaJU aerometry i t. p. 

lU) .'01118" IJracownikó,,·. 
12 K. Próby,' popisy pracowników w pol'u, popł'aw-

1'IIJmi i ulepszollfJmi ?larzędziam~·. 

ODDZIAŁ V. 

Plany i modele budowi wiejskich, oraz materyjalr 
budowlane niepalne. 

1 Konknrs. Plany i anszlagi na wszelkie budowle, 
mieszkalne. składowe lub faóryczne, 10 ścisłym zU'iązku z go­
spodarstwem u'iejskiim zostające. 2 K. Projekty z' modellJ 

. kie aksyjomaty: 
- KObieta nie jest obowiązaną b,!!czyć się z męz­

czyzną dozgoun ym nierozerw:J.nym związkiem. 
Jeżeli która w małże11akiem swem pozyciu nie zna.j­
d.uje p07. i.\d!l.nych ani słodyczy, ani korzyści, więc, -
rządząc się u'ilura.lnem, prawem może Robie wybrać 
za małżonka innego męzczyzn~, któl'yby był wstanie 
zapewnić jej szczęście. 
- Kobi,~ta zostawać powinna przy swoi:n małżon­

ku do Clasu tylko, póki 011 jetlt młody, piękny, zdro­
wy i w możIloś0 i za~paka.iać w.,zyatkie jei żądania, 
od t:.kiego zaś, co wyzuł się z ILajątku, stracił 
zdrowie, wyly:siał i t . d. jak od niepott'zebnego cię­
żaru ŻOlla bez żaJneco i:lkrupułu uwulllić ~ię p<>winna. 

Zgrom .• dzenie prt:yjęł.) z cntllzyjazmem wnio­
sek tyczący się sprostowania. w rra.wodawstwie 
a.ruerykn.ń.,kiem artykułu o ślubach, a także pet y­
cy~ą clO r,:ądu-o umic:;zclenie w domu waryjatów 
jednego obywatela. n"w"j .)l'kolkiego, któI'y, b!1dąc 
pozwJ.nym za zabójstwo kuchanka IlwJjej iDlq, zo­
stał przez BilU uniewinnionym. 

r ubiety fl'uncuzkie w sprawie emancYP$J.cyi 
da.leko nizej stoj~ od a.ngielskich i ameryka.ńolkit5h 
k ,biet. Pani George Sand, 11 wazaoa. powaz6thuie 
jako wzór emancyp;~cyi żell"kiej we Fr;tocyi ad 
extremu,m po:!uniętej, k.ieuy ja. \V r. 1848 uroczyśeie 
z:1pro:!zo flo na czbllka .lo zgl'omlldzenia narodowego, 
seryjo odpowiedziała, że uczu::ie godnobci kobiecej 
nie pozwal.~ jej zajmować miejsca wtem zgroma.­
dzeniu. Jakże ona musi być upośledzona, w opinii 
dam angiel~ki .;h, tak żarliwie ubiegaja.cych się o 
miejsce w izbie gminnej. 



praktytl1lyck ~P"OhÓ1C krycia i wiqwm'c daolló1I' w h1~clo­
wlQek g08podarczych, ogrodzBI/, mOGtdw 1dejs1dch. utrwa/altia 
brzegów rzecZIIych i t. p, 3 K, W} roby strycharskic i zduń­
d~ie jak: cegła, dachd1cka, drellll, kafle i stawiane z nich prak­
tyczue pi,ce l' kuchnie, 

ODDZIAŁ VI. 
W~orowe gospodarstwa i )'achunkowo~\' gospodarcza. 

~) 'Wzorowe fjOIilIJodar8h'ł'R, 
Gospodarstwa kwaUfikujące się uo konkursów w niniej­

Izym oddziale dzielą się na trzy kategoryjo, a mianowicie: 
1) Większe, obejmujące przestrzeń przel/ot~ącq 10 włók 

miary nowopolskiej (150 desiatyn). 
2) Średnie-na przestrzeni od t do 10 wlók (ou lf> UO 

150 dcsiaiyn), . 
3) Drobne wlościjallskie, ogrodnicze lub plantatorskIe, 

mniej od włóki (lii ues~'\iyn) obejmujące. 
1 Konkurs, GOS1Jocla1'stwa 1ciększe. Do ninicjszego 

Konkursu potrzeba ztożyć opis obejmujący następujące szczegół y: 
a) Dział statystyczny. 

Przestrzeń? Granice? Ouleglość od punktów handlo­
.ych. i w~żniejszych komllllikacyj i stall tych ?statnic~l? Od­
ległość od rabryk i zakladów przemysIowych z mIeJscowcm go-
epodarstwem bliższy zwią7.ek mających? .. 

Opis i stan budowi oraz wewnętrzne urządwnle tycllze? 
Jaka jest praktykowana robociZlla i jaki koszt najmu? lłouzaj 
(runtu i ląk wedle prakty hllwanej klasyfikacyi'? Opis Indności 
miejscowćj i stan morain) tćjźe? Ozy są na llIiejsCl! narzędzia 
pożarne, jakie mianowicie i w jakićj ilości'? Ozy znajuuje .si~ 
szkółka, szpital, lub też C7.y w inuy sposób pomoc lekarska Jest 
zapewnioną? 

b) Dział rolny. 
Jaka jest uprawa &,runtu, jak g/ęboka órka I jaki ro­

dzaj órki? Jakie plugi SI\ używane i za najlepsze uznane? 
Jllka jest uprawa roślin okopowych? . Jaka l.esl uprawa l:.,k, 
11' jakim stanie 1itrzymywane iS, Jąkl l pas!lnska? Czy guoJ­
niki sa, z9.prowad7.one i jak nawozy i komposty il\ utrzymywa­
ne? Czy szlamy si~ znajduja" czy są wyC10bywane i jak uźy­
wane? Jaki jest inwentarz martwy i jaki stan ones'o'? . Jakie 
machiny i narzędzia do gospodarswa 8a, wprowadzone l która 
lIl.ianowicie okazały się najlepszallli? 

C) Dział eksploatacyi roślinnej. 
Jaki jest system gospodarstwa, czy pladozmian jest za .. 

prowaJzony, jaka je,t rotacyja, jaki jest stósn,oek gruntów rocz­
nie wymierzwianych do ogó!nćJ przestrzenI gruntów w upra­
wie będących: czy wymierzwianie odbywa iię nawozem wy­
produkowan}"m na mie.iscu, czy też w części .ztucznym i jakilll 
mian.wicie'? Ile i jakiego zboża się wysiewa i po iłe na morgę 
300 prętową (pól desiatyny)? Jaka jest ilość pnecj~ciowa zbio­
rów w 3-ch ostatnich lutach'? Jakie gatunki zbóż (pod wzg'lędem 
dobroci ziarna) są używane i jakie okazały się być najkorzvst­
I/.iejizymi pod wZllędem wydajności plonu i llięknoś~i ziar~a? 
Jakie gatunki roślin pastewnych są zaSlPW8ne; z pkIch gatun­
ków robia, si~ mięszanki i jakie z takiego obsiewu sa. zbiory z 
morgi 300 prętowej? Ozy plantacyja chmielu jest zaprowadzo­
n~? Jakie sa, ląki: gruntowe, czy nadrzeczne i ile siana z ta­
lrowych na lIlordze 300 prętowej się zbićra? Ozy jest lali, jak 
jeBt utrzymauy, czy podzielony Jla poreby i podlug jakiego 
Mysiemu, czy zagajniki ią uprawiane i obsić,,&ua? Ozy wyrób 
RJ!l.oly, terpentyny i t. p. produktów ma llliejiice? Jakie Sl\ 
zaklady przemyslowłi w majątku i jak są prowadzone? W koń­
cu jak jest prowadzona rachunkowoić i jakie są żródła dochodu, 
x dOb,czeniem bilansu z ostatnich 3-ch lat? 

d) DLial inwentarski. 
Ilośc ogólna inwantarza żywego, t~jest: konJ, bydla, 

owiec, świń i t. p. 
Niezależnie od tego wykazaĆ' szczegółewo: 
Ilość laW"Cntana roboczego, II j. wolów i koni for-

ł . . 

Zma.rły nied.a.wno znakomityjbelletrysta angiel-
8ki Karol Dickenll mial wiele sposobności do pozna­
nia. praktycznie, co to jest kobieta emancypowana'! 
Publicznymi odczytami swoich ulworów wzbudzał 
zawilze najżywszy entuzyjazm w całem audyioryjum, 
szczególnie zaś serca kobiet tak potężnia elektryzo­
wał, że niektóre z nich zapalały się na.jgorętszą ku 
niemu miłością. Była pomiędzy lliemi jedna, dość 
znana. miejskiej ilpołeczności ze swojej emancypacyi, 
co ze dwadzieBcia najczulszych listów przesłała do 
niego, domagaja,o się o wyznaczenie choć kilku 
ohwilek na tajemną z 80ba; schadzkę. '\V5zystkie te 
liii t Y oczywiście zostały bez odpowiedzi. Otóż roz­
kochana kobieta, doprowadzona tak~ obojętnościa, 
do rozpaczy i sza.leństwa, posta.nowiła zabić ubóst­
wianego przez siebie człowieka, i rzeczywiicie rzuciła 
!lię na niego ze sztyletem wśród tłumu, kied,V wy­
chodził z teatru. Szczę8cioJll udało się Dickenśowi 
unikna,ć morderczego ciosu, a. kiedy ewiadkowie tej 
!!Ceny porwali lię, aby tę nieszczęśliwą, jako zbro­
dniarkę, zatrzymać i oddać w ręce spra wiedli wości, 
on z właściwą Bobie powagą wystąpił w obronie 
rozsrożonej swojej wielbiL:ielki, przedarł się do niej 
przez tłum wzburzony, pozwolił jej opr:l.eć się na 
swojem ramieniu i zaprowadziwszy do swojej kare­
ty, umieścił j~ w niej ze swoim stangretem, sam 
Sa8 zajął miejsce na koźle i paląc dzia.rsko z bicza 
pomknął się I!trzałą wśród hucznych oklasków te­
at"alnej publiczności. Po kwadransie stanął u 
bra.my paradnego loka.lu swojej niefortunnej kochano 
ki i tam j~, gdy wysia.dła przy jego pomocy, naj-

1f Druk. F. Belchatewskiego w Petrokowie, 
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n&lsldch ich stan l rasa? Ilość krów dojnych, jch etan i rasa 
i ile mlćka dają? ilość owiec prouukowanych dla welny, ich 
stan i rasa i ild "elny wydają'? Po ile welna sprzedaje się? 
Jaki jest roez6)' przychówek ze wszystkich rodf.ajów inwenta­
rza i jaki jest dochOd z przychowku? Ile opasów rocznie się 
prodllkujc, czy tylka z 'Wybrakowanego bydła miewa opasy, 
czy też i z zakupionego i po ile takowe sprzedaje? Ile skopów 
rocznie produkuje i po jakitlj cenie takowe się sprzedają? Ja­
kiego sposobu uŻYlva do najlepszego w"pa,<ania bydla i skopów 
i co wypasienie wolu i skopa kosztuje'? Jeżeli trzoda chlewna 
jest utl'l.ymywana, jaki jej stan i rasa, cztlm żywiona, co utrz\,­
mauio kosztnje i jaki dochód przynosi? Czy się hodują pszczo-
1y i w jakim stanio jest pszczohlictwo, jakiego rodzaju są ule? 
Czy rybolóstwo się znajduje i jak jest prowadzone? Wkońcu 
czy jed wabnictwo jest la prowadzone i IV jakim się znajduje stanio? 

e) Dzia~ melijoracyjny. 
Ozy zastósowano jest marglowanie, wapnowanie lub dre­

nowanio i na jakiej przestrzeni'? Ozy irrygacyje ląk lub inno 
ulepszenia tycll.że są zaprowadzone? Ozy nawozy sztuczne i 
chomiczne są używane i z jakim rezultatem, z jakim aakladem 
to roa miejsce, z wymienieniom w opisie szczególów co do po­
wyższych mclijoraCyJ'? Czy drogi są mclijorowane i jak., czy 
drzewami są obsadzone i jaka ilość drzew na drogach się znaj­
duje? Czy żywoploty okolo folwarków i przy wsi sa, zapro­
wadzone? Opisać szczególowo jaki jest stan ogrodnictwa 1 czy 
szkółki i jakiego rodzaju drze v i krzewów są zaprowadzone? 

2 Konkurs. GOGpoclarstW(l Ś/'ednie. 
Zlotyć winny takież jak w poprzednim konkursio opi· 

sy, ze skróceniem tylko szczegl>lów tychże opisów. 
3 Konkurs. Gospodarstwa na malych przestrzeniach, 
Posiadaeze winni złożyć deklaracyja, przez wójta IIpisa­

ns" iż- takio to gospodarstwo przystępuje UO konkursu i poddaje 
si~ pou ocenienie delegacyi, przez Komitet Wystawy zesłać się 
mającćj, w celu sprawdzenia i uskutecznienia treściwego opi. 
iU na gruncie. 
D) RnelulI1lLe",oHe I kontrola CO",Jodal'eza. 

4 Konkurs. Należy przedstawić księgi prowadzonej ra­
chunkowości tak szczególnych gałęzi, jako i ogólu gospodarstwa 
d<ltyczące; dzienniki czynności g.,podarskich i wzory raportów. 

Jeżeli są czynione spostrzeżenia meteorologiczne lub inne 
miejscowG obselwacyje, nale:iy również takowe przedstawić. 

U""Rknl Wzorów deklaracyj i wykazów szczególo­
wych nie podajemy dla braku miejsca, na żądanie. wszakie 
czytelników w razie zglosIenia się, potrzebny odpis natych­
miast wyszlemy. 

(przyp. red.) 

Osady ;'6Ine. W d. 21 lutego (5 :marca) r. b. 
p. p. Feliks Sobański, wice-pr,1Zos komitetu, Antoni Bialecki, 
przewodniczący w zarza,dzie, Goehel Ludowniczy i Józef 

. Reichman, bezinteresowny przedsiębiorca wykonauia robót, 
zjechali na grunt osau)' Studzieniec, by na. da.rowanej "Towa­
rzystw. osad rolnych" prze, rząd przestrzeni, 117 mórg o­
bejmującej, wybrać miejsce pod IlI.'1jące iię wznidć w r. b. bu­
dowle pienv8zej osad)' karnćj rolniczo-rzemieśllliczćj. 

Po 8zczególowćm obejrzeniu miejscowości wybrano naj­
więcej wzniesione wzgórze, jako najsuchsze, pod FI'zyiZlą bu­
dowę zakladu. Matcryjaly rozpoczęto już zW07.iĆ lJardzo ener­
gicznie, a 7.a 'Kilka tygodni, gdy pora roku pozwoli i do robót 
pnystąpić, zarożonym będzie kamień węg-iclny ze zwykłą w 
Jlodobnych razach uroczystolicilI. Jeżeli tylko zarza,d towarzy­
stwa zecAre wcześniej o dnin t}'lIl zawiadomić ogól za pośre­
dnictwem pism peryjodyclllych, to bezwątpienia wielu z czlon­
ków, tych zwtaszcza, ktorym ulatwia przy jazu komnnikacyja 
koleją żelaznĄ, pośpieszy przyjąć udzialj w początku dZieb, 

grzeczniej pożegnał z tą serdeczną a.umonicyja", aby 
go nadal z08tawiła w pokoju, a sama odta,d nieroz­
ważnem użyciem pióra i sztyletu nie wystawia.ta 
.iebie na podobne przykrości, jakich obecnie doznała. 

Dość tYllh pnykładów, a.by się przeświad­
czyć do czego doprowadzić mo:Łe kobietę emancy­
pacy ja. Jestto żywioł potrzebny może jak ogień, 
al. też równie jak ogień niebezpieczny. Maj~c to 
na uwadze pow~nniśmy się obchodzić z emancypa. 
cyją bardzo a bardzQ cstro~nie, jeżeli chcemy u­
chronić od zagład.y t~ drogą po przodkach na.szych 
spuściznę, która nas świętem ogniwem wiary i 
mora.lności wiąże jeszcze z bogobojną, przeszłością. 
O każdej rz.-czy, choćby największej wagi socyjal­
nej można rozprawiać pro i contra; idzie tylko o 
pozór iskrzący się jakiemi mamidłem postępu, aby 
najz~ubniejsza Vł' zasadzie idea. zjednała 'sobie tu i 
owdzie szczerych zwolenników. Taki pozór prz~ 
biera widocznie emancyp!l.cyja pod piórem tych 
progresistów, którzy o postepie zdrowego nie ma­
ją pojęcia i którzy, wyobraziwszy sobie, że nasze 
kobiety maja" zatamowaną drogę do rozwoju i spo­
żytkowania naturalnych swych zdolności, niewachają 
się wskazywa.ć im tych właśnie manowców, które 
prowadzą do owej potwornej zamorskiej, śmiesznej 
lub sztyletem uzbrojonej samodzielności. Stra.sz ne 

. to narzędzie emancypacyja!!! Bądźmyż II nil\ ostrożni, 
kiedy widzimy, że tak sna.dnie anielsh istotę Vł' 
dyjabła przeistoczyć może. 

W s~akże, chcąc sobie zdać sprawę ze wszyst­
kich elukubracyj ultrapostępowych, jakieśmy O 

Ąoaao.aeHo ~eHsypOI(), 

mającege lię iźwignąć !biorowemi silami, którego też i rozwój 
dalszy, a więc i rozleglość dobroczynnego wplYI\ u uleźli, je­
dynie od )Joparcia, jakie wytr wale towarzyszyć lnu winno 7.e 
strony inteligentnego ogólu. . 

Mówiąc już o osadach rolnych, 1'l'zypomin31Jly czlonkom 
towarzystlva wniesienie guzie należy bieża,cych sklauck­
'II'szystki m zaś czytelnikom, że każda na ten cel ofiara jest na­
tler pożądanym przyczynkiem dla funduszów tak prawdziwie. 
pożytecznej instytucyi. 

KOllkuI's. lledakcyja "Bluszczn" chci\c dostarczyć 
matkom dzie~o o wychowaniu dzieci oparte na gruntownych 
zasadach i wszechstronnie przedmiot ten traktujące oglosila 
konkurs na opraco,,-anie dzieła. - "O 1l'ychOtl'a1iilb maci~­
n//liskicm . .. 

Oceniaja,<:, jak na to ze wszech miar za5Illg'ują, !acne 
prace i usitowania rodakcyi "Dluszczu" podajemy glówne za­
dania, które piizący rnzwiązać winien, by w dziele swćm 
wskazać matkom zasadniczo środki dzinJania w l'racy wy­
chowawczej. 

1) Jak matka lila postępować z dzieckiem oJ lai naj­
pierwsze&,o dziecięctwa'? 

2) Jaki w wychowaniu macien:yńśkiem powinion być 
stósuoek d<ialall matki na córk~, a jaki na syna? 

3) Formalne dzialanio wychowania macierzyńskiego i 
nauka. 

.) Co należy rozumićć przez wyksztaIcalność umysłu 
ludzkiego, ile godzi si~ ważyć naturalny kierunek zdolności 
i silę obdarowań wrodzonych? 

5) Matka wobec średniej i wyższej na.uki dzi~i. 
o) Jak wychowanie macierzyńskie dzialać p:nrinllo na 

wyrabianie się charakteru istoty Tychowywanej? 
7) Dziecko chowa się dla prz;szlości, jak więc UĆ w 

wychoaniu za pr:.,delll pojęć nowych i jakje stólIować w wy· 
chowaniu dziecka? 

8) Jak W)'ohowaJ lJ powił no llrzeciwW'atyć zle wply~ 
wy ze'Wuętrzne, dzialające uieunUmieme na dziecko w postaci 
tak zwanego świata'? 

9) Jak powinien się urobić lIloralny stósunek dzi~ck;,\ 
do rOdziny? 

10) Jakiem b)'ć powinno stanowisko matki, gdy córka z 
ukoilczelliem nauki obowiązkowej & syn z nkończeniem szkól: 
średnich, stallĄ przeu llil\ jako wódź dojrznJości już bUzka, a 
przecież jeszcze niedojrzała? 

11) Jak ofiara przywill,zani& rodzicielsldego powinna się­
pO$un9,ć daleko z chwilą, gdy dziecko zupelnie już dojrzale ma 
wysts,pić w życiu, jako jednostka uiezależna od rodziny? 

Bliższa rozwinięcie powyżej przytoczonych kwestyj 
znajd,\ czytelnicy w Mo ~ Błnj7,cZl1 z r. b. Warunki zaś kon­
kursu są następT:!jęce: 

1) Rękopisy winny być naueslane najpóżn't\j do dnia 
1 kwietnia 1875 r. 

2) Rękopisy nsdsylaDo oudane zostauą UU ocenielJia 
oddzielnemn Komitetowi złożonemu z osób, których nazwiska 
w duiu zamknięcia konkursQ przez pisma publiczllo ogio­
izonćmi będ9,. 

3) Autor dziela przez komitet za odpowieunio uznanego 
otrzyma od wydawcy "Bluszr.zu" rs. du'ieict'IJ. Własność ręko­
pisu zostaje przy autorze, rodakcyja "Blnszczu" zostawia tylko 
dlasi.bie prawo pier1"szeńlitwado nabycia rzeczonego rękopislI. 

4) Paczki zawieraja,co rękopisy winny być opatrzolJe 
osobnym zllokiem, w oddzielnej zaś kopercie zapieczętowanój. 
z napillem: 

"Do księgarni li!ichala O[,lcksberga. -Y" konkM8 dzi6la 
O U·ycl/Oltl.miu 1nacierzYJishćm" 

IlI.ieścić Ri!) winna kartka obejmująca nazwisko autora, orat znak 
ten sam, co na paczce zawierającej rękopis. 

Adres: Do księgarni 1rliehala Gliicksberga w Warsza­
wie, pny ulicy Krakowskie - Przedmioście w domu J\V. hr. 
Krll8ińskiego M. 411 (7 nowy). 

emancypacyi czytali, przychodzimy do wniosku, 
ze tak olbrzymi, piI'amidalnej wagi matel'yjał mógł 
być nagromadzony tylko przez fantastyczn., ideą 
aredniowiecznego rycer8twa opętane gł ,)wy. Bo 
czyi. godzi się myśleć i pisać seryjo o tern, co jest 
pustem tylko słowem, a nie rzecza. i~totn:\? O j1\~ 
kiejże to emancypacyi może być dzisiaj mowa u 
nas, u na.s prawowiernych słowian, których Chry­
stus tak dawno bosk" swą mocą z pod władzy czar­
towskiej wyemancypował! Tylko jakiś tam hertJ­
tycki brutalizm, jakaś doktryna pseudo pozytywna. 
mOże utrzymywać niektóre z naszych kobiet w pod~ 
daństwie i niewoli: ależ te biedne, biernej natury 
istoty, nie roszcząc bynajmniej pretensyi do katedry 
profesorskiej, nie wywiera.i~ tóż tadnego wpływu 
na ogół tak szczodrze zasilany przez poczciwą na~ 
8Za" Sta1'ą prasę. Pozostaje więc tylko rada, a rada 
prawdziwie przyjacie18ka tym wszystkim, którzy 
ema.ncypować pragną z pewnej niowoli płeć zeń­
ska". Oto niech się oddadzą całkiem studyjowanill 
Wschodniej lingwistyki; tam na wschodzie, prze­
pełnionym klauzurami i eunuchami, omancypacyjll 
może się u ważaó za kwestyją żywotną, tam oni, 
przema.wiaja.o czy to tureckim, czy mongoliIkim, 
czy ahillskim językiem, mogą Ipełnić pra.wdzi­
wie ap09tolsk~ usługę i nikt tam nie ośmieli si, 
powiedzieć im, że rozpra.wiają de lana caprina, albo 
że Btrzelaj~ do celu z z&wiązanemi oczyma. Dia:i. 

KijóW' d. 22 stycznia 1874 r. 

Benedykt Dolęga. 

Redaktor Wydawca Antoni Por~bski. 



DODATEK DO .. ,~ 11 "TYGODNIA" 

ill~Ql~~~ ~ ~\Q)~[ł[e\~ 
PRZEZ MISS CUMMING 

tłómaczona z angielskiego 
przez ~ ••...•.. !iiką. 

(ciąg dalszy) 

- Jeszcze kilka tygodni, a od raua do wie­
czora, ries7.yć się b~dę uśmiechem ładnej Mabeli, 
mówił sobie, leżąc \\>yciągnitty niedbale na sofie 
w klubie i patrząc na niebieskawy obłok dymu 
ze swego cygara. Podróżować z nią! 0zarnjąc'ą 
istotą .... piękną i zachwycającą się wtlzyatkiem!­
Westchną-ł, albowiem byJby ją pokochał, gilyby 
~malaz.j'o się w Jego sercu miejsce, na. tak cz.')'sto 
uczutie. 

- Ba! odpowiedział sobie, każda pora ma. swoje 
przyjemnoscl. Może na przyszłą zimę pop.tynę na 
wyspy Sandwicil, rnó\t"ią, że tamtejszy klimat jest 
llieporównany. 

Gdyby mi~dzy jego i l\1abeli sercem istniał 
związek magnetyezny, budowane przez biedne 
dziewczę zamki na lodzie runęłyby jak gmach 
pO!itawiony na. piasku, który burza znosi, ale ich 
dusze nie rozumi:\ly się wcale i biedna Mabela 
marzyla po dawnemu. Pogrążona była jeszcze w du­
maniu, ożywionem nadzieją, kiedy jej samotność 
przerwa.ną została przybyci(lm osoby, nieczęsto do 
niej zachodzącej ... Był to Henryk. W sposobie, w ja­
kim wszedł do pokoju, obcierając pot z ezola i 
rz.ucił się na sofę, bylo coś dawnej iwoboćly i 
zanieabania. 

- Jakiż to upal mamy dzisiaj, - powiedziała 

Mabela. 
- łi'ieznośne ~orl!:co, -- odrzekł, biorąc do ręki 

wachlarz, używany przed cłlwilą przez panią 

Vannecker. Nie pamiętam Ioodobnych upałów 
w maju; jednakże u ei(lbie bardzo przyjemnie, to 
najchlodniejszy pokój z całego domu. 

N astąpiła chwila, milczenia; wyczerp3.w szy 
ten przedmiot, brat i siostra, nie mieli nic więcej 
do pow;edzenia sobie; oni, co niegayś mieli w 
sobie wzajemnie ufność nieogl'aniczoną. Wszakże 
po małćj przerwie, Henryk nagle wykrzyknął: 

- A zatem, będziemy mieli nowI): osobę w ro­
dziniel 

Mauela drgnęła, myśląc, że to spostrzeżenie 
odnosi się do pogłosek, jakie o niej krążą; ale 
brat uspokoił ją wkrótce, dodając napół żartobli·· 
wio i nnpół szyderczo. 

- 'j'a~, mój Boże! Ni mniej, ni więcej, tylko 
pełnomocnika, zakurzonego i 2apleśnialcgo prawni­
ka; interes zawarty bez naj mniejszego uprzedze­
nia. o tem strony interesowanej; przestal zał'a nauka 
stareg:o sędziego Pal'adoxa, będzie jak mówią ku­
źnią, w któlej mają ze mnie zrobić prawne na­
rzędzie. 

I gorżkim śmiechem ~'ybuchnąt Mabela 
nic nie odpowiedziała, nie chcąc przyznać, że wie­
działa już o tem postanowieniu. 

- Doskona~y interes, mówił dalej rozgniewany 
Henryk, prawdziwie to żart śmieszny! Rozporzą­

dzać człowiekiem, nie naradziwF;zy się z nim na­
wet: - dziecko, choć tak mało ma krwi w żyJ'ach, 
nie pozwoliłoby w ten sposób z sobą postąpić. 

Mabela widziała, że nieostroi.nem bylo ze 
strony ojca, zrobienie podobnej umowy bez porozu­
mienia się poprzednio z Henrykiem. Wiedziała, 
że nallróżno robiłaby jakiekolwiek prze,]'ożenia 

bratu, który od dziecięctwa przywykł kierować 
się własną wolą, czuła się jednak w obowiązku 
usprawiedliwienia zamiaru p. Vauguan'a względem 
syna. 

- Przecież to jeit zawód, mówi.ła, jaki zawsze 
najlepiej lubiłeś, zdawało mi się, że chciateś 
dawniej zostać adwokatem? 

- Choćby i tak było, odpad cierpko Henryk, 
czyż teraz pora rozpoczynania tak nudnej nau­
ki? Czy rr.yślisz, że powietrze w L. ma. w sobie 
wszystko, czego potrzeba. do obndzenia ambicyi i 
zachęcania do pracy? Ojeiec się prImyEt, myśląc, 
że się oddam pod kierunek przedpotopowego pra­
wnika, albo że dam s ;ę p;'zywir}zać do spódnic 
dwóch starycL bab. ~loltlsZ jeebać do ciotki .Mał­

gorzaty, jeżeli mas«: ochotę I zasi~ść. między ni:~ i 
ciotką Sabyją, aby się wydoskonalić w robocie 
pończochy, moja fantazJja ma \vyiszy polot, -dodał 
ktadl1 :; głowę na pou,ls7.kar.h od sofy, z wyrazem 
mocnego postanowienia. 

- Ale.G Henryku, zawołala l\1abela, pomyśl jaką 
to przykrość zrobi ojcu; on już pewno ułoży.t się 
ze starvm przyjacielem. 

Z~rumieni,łft się mimowolnie wymawiając te 
słowa. C:ąż to oua IIJIah przypominać bratu jego 
obowiązki? Czy~ ona nie była również objęta pla­
nem oj~'l, i rzy nie odrnówił,~ swego pos,łuszeństwa? 

- Zrobić możesz użyt~·k z twoich dyplomatycznych 
zdolności, powierzę CI moje ultimatum, prosząc cię, 
abyś je przedstawiła rzeczonemu staremu przyja­
cielowi: powies7. mu, że powietrze jego miasta, nie 
jPst odpowiednio dla mojego organizmu, że ja mu­
szę żyć w odrębnym klimacie - i że mam największy 
wst.r~t do zakopania się w lichej mieścinie, jaką 
jest L .... Zdaje mi sią, 7.e w przyszłym tygodniu 
wyjeżdżasz w miłe odwiedziny do staryl"h ciotek? 

- Ja? -odpowied~iała Mabela widocznie ZfLkJ'o­
potana. 

- Tak, kochana siostro, czyż cię nie uprzedzano 
o twern przyjeInnem przeznaczeniu? 

- Owszem. .. . ale nie .. , prqnajmniej mam 
chęć .. .. 

- Myślę, że nie masz zamiaru wy.łamy ,,·ać się 

z pod tego rozporządlenia, - wyrzekl' Henryk 
z gorikf); wymówką. 

- Ale bo ja, wyszeptab z trudnością l\1abela, 
ut"żyłam właśnie na tę porę inne plany podróży , 
i wtedy powiedzi,d'am .. . 

- Że powietrze w L .,.. niedobre dla twego 
zdrowia, przerwa! Henryk z mocą; a naśladując 

jej głos, jakim mówira przed chwilą, pomyśl­

dodał, jaką to przykrość zroLi ojcu! 
- O nic nie zależy na tem, abym teral je­

chała do ciotki, bylem tam byh późtli llj, -od­
powiedziała l\hbcla, c.hcąc się usprawiedliwić. 

Ale Henryk nieprzyjmowa,ł żadnego tl'óma· 
czenia; opór jaki okazywa,ta ojcu, ażeby dogodzić 

własnym cbęeiom, na równi icb stawiał. WyS7y­
dzaJ' jej obJl1clne usi.lowanie, ao obudzenia w nilU 
synowskiego podusZt'ństwa , winszował jej, że się 
uwolni.ta od ojcowskiej tyranii, a soGie nowego 
stósunku, jaki między niómi zawią7.Uje ich bunt 
wspólny-i dopominał się praw, jakie mi P...t do jrj 
zaufania, dopytując się o szC'zegóły zamierzonej 
wycieczki i o towarzyszów podróży. 

l\hbela. opowiedziaJa mu cały plan , wy mit'­
niła wszystkich najeżącyc h do wyprawy - i zakoll­
c7.yła ich szereg imieniem D:ldley'a . Henrykowi 
za calą odpowiedź wJ"mknął si ę z ust, \ .... ykrzyknik, 
któregO znaczenie l\labclrL dobrze z,ozllmiala: po­
miarkowa.J'a, a rarzrl przeczuJ'a j nź oddfL'iVIHl, że'p rzy­
jaźI), istniejąca niegdyś mi~dzy jej bl'atrm a Du­
dley\>JD, ushwił'a mieisca zi nmój obojętnoRd. 

Henryk powstal i udawał, że p;'zypatl'uje się 
obrazowi, zawieszonemu na. ŚCianie; ale gory('z 
malująra się na. jego twarzy, nie nJOgla być na 
żaden sposób usprawiedliwioną nic nieznaczącym 

przedmiotem malowid,ła. 

- Jeżeli tam nie pojedziesz, mówiła biostra 
drżącym gloselll,-dobrzebyś Zl''Jbil jad~c z nami. 

- Ja! -z~m(lł'ał Henryk, odwracając się od niej 
prawie ze złością; o z tego ~ nic nie będzie; 
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gdyby mi przyszło wybierać pojechałbym raczej 
w tej ch wili na naukę do starego sędziego; -niż­
bym się mia.}' przyJ'ąeza~ do tych, co ci towarzyszą. 

I l'I.ykrzywiwszy si~ na pięcie n-yszedi z po­
koju. 

Zostawszy samą, Mabela. chciała wrócić do 
zamków _na lodzie, ale wątku marzeń l~('h-;;-.icić 
nie mogła. Nie śmiał'a już ścigać widoków, za­
chwycających ją, kiedy wyszedł' Hfllll:yk; coś ją 
wstrzymywało, g,los poważny i nróczysty, sze ptał jej 
du ucha: "Dziecię ziemi miej się na baczności! 
twoja droga się rozdzielaj w twej mocy wybmr. ten 
lub inny kierunek, ale nie dla samej siebie masz 
dzia,lać: . od twrgo wyboru zależś6 może będzie 

spokÓj starego ojca, ocalenie, lub ostateczna 
zguba bratrt; zastanów się dobrl.e nim co posta­
nowisz." 

're słowa uwija,fy się w jej umyśle przez 
dzień caf y, o<1jęry jej pierwsze godziny snu, mię­
sza,ty się do jej marzeń i przy obudzeniu ją 
powitały; a ona jeszcze usiuchać ich nie chciała. 

ROZDDZIAŁ XX. 

Lato wywiera swój wpJ'yw łagodny, na. 
ponurej nawet dzielnicy gdzie mieszkali!, Rosy. A 
lubo nie rozlewało talU strumieni świat.J'a, ożywczy 
i słodki wie~rzyk nie roznosil milej woni kwiatów, 
i ptaszki uie ś piewały weso,to, - gdyż domy sku­
pione przy sobie, po obu stronach ciasnych uliczek, 
nie p:'zepuszcz,tl'y promieni s,J'onecznych, zacie­
śnia.ty widok, tamowa.fy powiew wiatru i tylko nie­
mi.łe hałasy uliczne słyszeć się tam dawaJ'y; -je­
dnakże Rosy si edząc przy otwarte m oknie, czu I'a na 
najmnit>jszą przyjemność błogtlsła.wionej pory, 
przepełnio lla wdzię cznością dla. tego, od którego 
ona jPst ut'lll ll , więcej ciestyXtt si ę powrotem do 
żj'eia natll r), i l'ozumial'a leplEJj Hos:'ie ul ic,fa, n iż 
niejeden podró:mik, co przebif'gając ziemię , nie 
dostrzega Jej piękności i zamyka serce przed ich 
wpływe m. 

Rosy z zaj ęciem patrzył'a na. zdziebetkR. trawy, 
rOSlll!CPJ nild bramą domu stojącego na przeci w ko : 
wi dl'iała je także między kamieniami b1'llku, przy 
tnuri.e, -wschodzfJ:ce słońce ogrzewało je ~rzez go· 
chinę lub dwie ożywczem ciepłem, deszcz skrapi a,? 
dobroczynną roSl~ i chore dziecię, patrząc na tę pozio­
m~ roślink ę , upat.rywało codzień nowy dowód nie­
wyc'zerpanej miJości tego, który czu wa naa ca,tą 

przyrocl fJ: . W owocarni nnprost s"'ego okna wi­
r1 zi a,ta wystawi, ue różne p,tody I'i ę klll~ j pory, a jej 
wdzięct:ne serce wznosiło ku dawcy tylu darów 
hymn dzitkl:zynny. Piękny zaprzt}g, witany 
llśmićdlGl11 co rano, wraC'ając pod wieczór powie­
wa.t gn,tązkallli wie"zby, dębu l"b brzozy, założo::le­
mi u łbów koliskich, a wyraz zadowollJnict, jaś ,lie­

jący na twarzy młodego woźnicy, pęki bLIn przy 
je:lo kapeluszu , świad czyły, że spędził dzień w 
polu, na przyj ernniejszćm zajęciu , ni~ te, jakiego w 
zimie dostarcza.to mu miasto. 

Kępi,.i trawy rosnąre nad bramą sąsi f' dniego 
dom a stanowił'y cll.łą zieloność, jakf!! znała. ROBy; wi­
dok owoców i warzyw, wystawionych naprzel!iwko, 
a których rzadko kiedy koaztovv'ata , cati):-ko i'7.yść, 

,jaką jej przynosiJ'o lato; a dębowe ga,tQ;zki zdobi;~ce 

ulubione konie , dawa./'y jej wyobrażenie, o cieniu 
dl'ZAW rozJoż)'stych. Ale dla nirj do~yć było wie­
dzieć, że gdzieś tam po za murami miasta jest ,· i ,'ś, 
jak po zaobrębern tt'go świata widomego -jest nie­
bo, pr.~edmil t jej marzeń. 

Patrzą:,' nd. 7.dzip,betka trawy, myślala o ła­

nach okrytyeh zi(llonością, przebiegftla je myślą i 
siadala nad brzegiem ez)'strgo stru myk!.: widząc 

wy~ta wę owocarni, czuła wewnętrznie smak 
pięknych owoców, kt(rych z nazwiska nawet nie 
znała. Kiedy ujrzala f,owi~waj~ce gU.łąhki u 



łbów u' ubionych koni, zdawało jej się. że słyszy 
szum lasu, a kiedy młody woźnica, zdjąwszy ka­
pelllsz, wyjmował zdobiącą go gałązkę bzu lub tar­
niny i rzucał ją z u~hniecheln na kola!la zachwy­
conej dz;ewczynki - bogini kwiatów, otoczona 
wszystkimi skarbami swymi nie czuła się tak bo­
gatą· 

Ale dobroczynne lało nie wrótił'o rumień· 
cow twarzytzce Resy, ani siły jej wyc-ieJlc7.onemn 
cil\łu. D/ugie zimowe zamknięcie, w izbie cie­
mnej i wilgotnej, osł'abiło" j~ więcej niż kipdy­
kolwiek; mroźne wiatry pierwszych dni wiosny, 
zgubnie oddzialały na jej płQca, a raptowne upa­
lJ, rozst,iajały ja i odbierał'y resztki sił, jahie 
choroba zostawiia; jednakże jej niebiesltie oczy 
spoglądają logodnie i z nadzieją zapatrują się w 
przysz10ść, ja~ się "daje, niedaleką. J" k wędro 
wnik przyby~y pod mury obiecanego uJiastct, wy­
gląda niecierpliwie ,ncho~u sfQńca, aby mu otwo­
rzono bramy miejskie, tak zd~,wało ~i~, że onlł 
czeka u wrót niebieskich, ażeby nowa zajaśniall\ 
jutrzenka i wprowadziła. ją do blogosla.wionej 
krainy. 

Pani Ropo jak zawsze krząta się po domu, 
chodząc ppwoluym kroki.em. Ukladt\ i sprzedaje 
skromne towar.] z zwykłem r0ztargnimiem i o­
bojętnością, a sztywnem obęjś<:iem zdradza niemą 
rozpacz. Jednak od czasu do czasu. przy zajęciu 
swojem wzdy:cha głęboko, lub tłumi jęk bolesny, 
co do,,"odzi 1 " że czueie jeszcze w niej nie zamarło. 

Minione szczęście nie zatarło się też do tyla 
w jpj pamjf~d, ażeby żadnego nie zostawiło 
wspomnienia. Mily dzień letni, .tojące w wodzie 
obok Rosy bzu g!lłązki, ich zapach wszystko to ( 
przywodzi jej na myśl lepszl! przeszłość. Podnosi 
otłuczony wazonik, na.p&wa. się wonią kwiatów, 
a. ich zapach, tak dobrze znany, wywołuje przed 
jej oczy koloniją, gdzie upiynął jej wiek dziecięcy; 
łąkę rozciągającą się przed domem i !!puszczając~ 

się aż nad brzt'g strumy1.lI., ocienionego wierzba­
mi; kamienny Btopień, ZA wysoki dla jpj dziecię· 
eyeh nóżek, ięste ~zaki bzów po obu stronach 
domu , gdzie ptaszki słały gniazdka na wiotnę i 
śpiew&ly cale lato; słyszy odgłos zabawy rodzeństwa, 
kroki watki w obszernej kuchni, glos swego ojca 
na podwvrzu, i głos ojca Rosy rozmawiającego 

z nią po cicbu. Smutno to jest zaetanawiać si~ 
na.d Ilciecb3mi minionemi bezpowrotnie; ale jest i 
wdzięk pewien w takim smutku, i wdowa częstt 

wraca, a.by się schylić nad bukietem bzu, który 
jej młodość przypomina. 

- Ach! jakże ja pragnę, ~ebyś ty mogła poje­
chać uo starej kolonii, choćby tylko nl'. jeden ty­
dzień! zawołała obracając się do Rosy. Twój 
wuj Jonasz przyjąłby ci~ z radością, a sam widok 
wsi, tyleby ci zrobU dobrpio. - Poczem rozbić­

rając w myśli niepodobieństwo, aby to życzenie 

spełnione m być moglo, westchn~Ia głęboko i 
boleśnie. 

J RosV weBtchnęła także, ale po cichu, aby 
nikt nie dosłyszał; tymczasem jeśli biedne dzie\!ię 
ma na tej ziemi jaką chęć osobistlt, to tę jedyn~ 
aby pojechać na kOJolliją. . 

Ten pogodny poranek, świadek pognębienia 

nieszczęśliwej wdowy i jedyn~go żalu,jaki Rosy czula 
dla siebie, zastał elegancki świat New-Yorku, 
upojony oczekiwaniem uroc.qstości, która ma być 
równie świetną jak niezwyklą. Jest t0 dzień 
zaślubin Fanny Broadhead _ i półkownika. Po 
ślubie, który będzie dopełniony w Grace-OhU1"ch, 
ealy orszak, uda się do wspaniałej posiadłości pana 
młodego, LO kilka mil od New-Yorku, gdzie wy­
stawna uczta zastawiona być ma na otwartem po· 
wietrzu. Ogrody i trawniki, okalające willę, 
urządzono i ozdobiono w sposób rzadko napotykany 
w miejscowym klimaeie, mało sprzyjającym tego 

.,. Drukt F. l3elchatowskiego W Petrokowie. 
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rodzaj n przyjemnościom. Wszystko zll.)eżało od 
~ogody . .i~~li jakakolwiek ofiara mogłill byla 
ub,l'agać n,ie,Q,o, nigdy Bię~ll.iejszy dzień D,ię zaja­
śnia,t nad z.;rorl\ad;>;enjem wJtwQrniej~~er\l i wię­
cej chciwell1 zI\,Pą"q. Ju,i od SCl,Ill,ego Awitu, poko­
jówki, fryzyjlll'z,y uwijai~ się na wszystkie strony; 
wydobywają strojne kavelus/e, z drogiemi piórami 
i kwiatami; suknie z kosztownycll jedwabnych 
materyj. chc!J:ce swym szelestem przytmić wspó~­
zawodniczki swoje, a woźnice w bia,tyrh ręka­

wiczkach siedząc na kozłach odświeżonych powo­
zów, spoglądają wyniośle ~nu. pojazdy vrzyjaciól 
i są,siadów swoich panów. 

Nakoniec wykwintne powozy, przystrojone, 
jak i z,'jmujące je osoby, we wszystko, czegc 
zbytek dostarczyć może próżności, pr)lejeżażają 

miasto i przesuwają się jeden za d.r~giłu., prllez 
wysadzaną drzewami drogę nad brzegen1. E;ud.,.Q(lllll, 
unosząc w szybkiej ~jezdzie, całą eleganqyjl} N~w­
Yorku. 

(dalszy r.iąg nastąpi). 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

Kurs giełdy warSZAwskiej. 

AKCYJE I OBLIGACYJE. 
Akcyje wielkiej kolei żel. za 125 rs. 
Akcyje kolei żelaznej War. Wied. . 

IObl. ur. żel. W. W. po 500 fr ... . 
5} obl. War. Wied. 100 tal. ... . 
Akcyje kol. ieL W. B. 100 rs .. 

" " " " ".500 n o" 

!'>~ Akcyje kolii żel. War. '1.'.1' .... 

ObI." " " " " 
5ł Akcyje kol. żel. F:.br. Łódzkiej . 

PAPIERY PUBLICZNE. 
Obliii Skarbowe rs. 100 . . . . . . . 

" cZl,etkowe zlp. 500 ...... . 
Certyf. ban. A. zlp. 300 ....... I 

" " B." 200.... . . 
" " bez proc. .,..... .. 

Dowody kom. lik. 100 rs. . .... , 
Listy zastawne 100 rs. l-ser ...•. 

" " 100" 2-a ser ... . 
" "nowe z r. 1869 .. . 

Obligi Tow. KI', Z. za 1001'S, .. . 

dnia \ dnia 
14 m:li'ca 16 mar. 

żl\d.ano p l :,I c o n o 
145 1144.50114460 
88.50 - -

7~-~50 09~45 69;51 
.- 75. 70 · 

113,50 112.50 112.50 
109. 

100 100. 

95 
111 

51 
34 

77 
94.20 93.85 93.GO 
94.05 U3.70 93.75 
02.25 91.90 91.95 

Listy zasta'Wne miasta War~zawy .. 87 15 RO,85 86.85 
4} Listy Lir1ridacyjne. . . . . . . . . 78.35 78.15' 7805 

Warto~ć kuponów: Li~tó\T ~a~t~\Vnych dawnych 93j 
no1tf,ch 1l6! likwid,i1cyjnych UO ,} kopiej ek, 

::s .... 
C E N Y T A R G O W E· 

~------,--------------~---~------I 

I w p ctro-\ w War-Wymienienie produktów. ho wi e. sza wie. 

Pszenica brudna i ordynaryjna. 
Pszenica dobra średnia. 
l?szenica wyborowa. . 

I Zyto. . . . . . . 
Jęczmień dwurzęd"wy .. I Jęczmień czterorzędowy 
Owies ...... . I Gryka. . . . . . . , 
Uzepak letni. . . . . 
Rzepak zimoWJ 
Raps zimowy . 
Siemię lniane . 
Groch pOliłV. . 
Groch cukrowy 
Fa,sola. . . . 

7-· 50 
8-10 
9-
6-
5-
4-50 
3-
4-

6-30 

Ziemniaki. .. 1-65 
Kasza jaglana ćwierć. 2-88 
Kasza jęczmienia . 1-92 
Kasza gTyczana. 3 -20 
Mąlca pszenna 000 pud. 3-40 
Mąl<a. pszenna 00 pud. 2-80 
n-Iąl,a pszenna O pud. 2-60 
:D'l:ąkn. ps ew ,a. I puu. 2-40 
Mąka pszcnua II puu. . 2-10 
1fąka żytn:l. pytlowa pud. 2--
Maslo ś\vieźe funt. . . . -3~ 
Maslo solono funt. . . . - 28 

7-50 
8- 20 
8-70 
r,-95 
5-
4-80 
3-45 
4 -· 50 

5-40 
6-50 
8-10 
2-40 

Siano . . . . pud. . -30 45 
. . . . puu. . -20 27} 

(Jwa«a. Ceny llowyźszc podawane sa, na wagę.l,sze­
nica w Warszawie fun. 242, w Petrokowie fun. 240;-żyto w 
W. f. 232 vr P. f. 227; jęczmień w W. f. 202,-w P. f. 200; 
owies w W. f. 142, w P. f. 140; Groch f. 260. g:'Ykn. f. 180; 
rzepak f. 200, ziemniaki na miarę luh po 260 f.-

Ceny drzewa opafowego nie podajemy; bo ta jak wiadomo, 
u na~ przynajmniej, nie 10:1. iadnej stał ej normy ilościowej, i 
ipr~edai odbywa się na zmyślo\le siąg'i (uihy pólkubiczne 
sąinie) a wlaściwićj na fnry przeróżnych wymiarów. 

j 

CENA OKOWITY W WARSIAWIE:. 
Dnia 16 marca sprzeda IVRUQ wiadro 

,. 
" 

ou 587' do 590' garu. ou 191 uo 192 
IV częściowej. . . gara. - 194 - 196 

stósunek garl\ ()(l do wiaura 100: 307!-. 
Dnia ;7 marca. Ccny bez zmiany. Gaz. Hall 

OGŁOSZENIA. 
VV KSIĘGARNI 

pod firmą 

LEDPOLDA KOHNA 
w Petrokowie. 

s~ do nabycia nn.stępujące dzieła ja.k zwyklo 
po cenach warsza wskirh: 
Dr, .Cha~u.lt.iMk~ - P!sJ?n. .lekarskie .tom 1 kop. 60. 
GraJ.nert J6zej - Bn"lu I przypowJa;,tki kop. 25. 

,,"? l około świat - O dniach 
\ v~ l.l>l IWp. 7 

" 
Skarbczyk powieści i opowiadań 2 to­
my w oprawie po kop. 35. 

" ;V)bór po~ieści i opowia.dań kop. BO. 
Jarrmmd - Zasady bJ.lctowy i utrzymania krlej że­

hznych--tom J tekst i tablice rs. 4 k. 50. 
Je8k'e -A B O, c:zy li nauka. czytania i pisania papieor 

zwyczajny kop. 45. welinowy kop. 60. 
" Swiat i dzieci Stopień I, rs. 1 kop. ~O. · . 
" Mała gramatyka polska kop. 30. 
" Mała stylistyka część I, kop. 30. 
" Arytmetyezka, k0p. ~O. 
n ArytJmtyb część I, kop. 415. 
" Geografija kurs I, kop. 45. 
n Rówienniczb, zb ~ ól' powia8łek dia dzieci 

od lat 3 do 7-kop. 75. 
Ks~ga w!Jnalazk6w, przemysłu i rękodzieł tom 1 

str. 520 rs. 2.-Tom 2-gi wychodzi ZE)­
szytami po kop. 20. 

Lemcke. Este~yka 2 tomy rs. 4, w ozdobnej opra­
WIe rs. 4: koo. 80. 

LeszozYliski, Hi, tory ja naturalna Wanera - 15 tab. 
k~J. rycin i 20 drzeworytami w opra­
WJe, rs. 1 kop. 80. 

Mathaye,-Wzory i 6rnamenty dla stol[ll'zy snyce­
rzy, cieśli i ta picerów zeszyt 1 i 2 po 35 k~p. 
Nauka j~zyka angielsUe.go, podtlJg metody Robert-

sohn'a rs. 1 kop. 20. 
M~lkolcski- Wier'lJyć? 9zy nie wierzyć? kop. 7}. 
1"tetr:ts~elc-Przewod U1k dla maszynistó W' i ich po­
moclllkow, rs. 2. 
Rogalski,-Historyja literalury polskiej, zeszyt 1-6 

po 30 kop. 
Czal'llowski, - Warszawski Rocznik literacki r. 1871 
, kop. 60.-Rok 1872 rs. 1 kop. 50. 
Sw~ta Aniela ]derici, zal'ożyeielka zakonu św. Ur­

szuli kop. 75. 
Sulimierski-Podręcznik bandlowy, -teoryja handlu 

i zarys korc!'pondeneyi handlowej rs. 1. 
Do cZ!Jt.elni przy ~ej.że księgarni istniej::eej narlcs'l.ły 
następuJące nowosCl. 

-N. 995-Riderstadt-Ozarua ręka 2 tomy. 
N. 990-G,lboriau -Tajemnicza intryga 2 tomy. 
N. 997 -Oarcano-Angiolo Maryja. 
N. 998-Szwarc-Namiętności. 
N. 990-Zacharyjasiewicz-Szczęście kobiece. 
N. 1000-Pod sekretem. 
Z dzieł poszytowych dla Szanownych Prenu­

ml\ratorów nadesz,ty: 
]{1'aszewski, Komedyjanci tom. m. 

Dziełn, Kaczkowskiego tom 1. 
Biblijoteka najcelniejszycb utworów t. II. 
Biblijoteka 50-0 tomowa Wiślickipgo 2-11. be-

ryja z~szyt 3 i 4. 
Zywoty świętych ks. Prokopa zes;t,yt IV Ryci­

ny do nich zeszyt 2-które Szan. Prenumera.~Ol·owie 
odebrać zechcą. 

-- LEOPOLD MEYET, Patron przy l'rybu­
nale cy,wilnym w Warsza.wie, mieszka przy 
ulicy S-to Jerskiej N. 22 (nowy). 

(3 - 1) 

l!f<-. HIMET Ogier czystej krwi arabsk~ej 
ze stada księcia. Sanguszki w Sławucie, 

. . - " stanowi w Wrzeszczewicach pod Łaskiem 
za opłata, rs. 10 od klaczy i kop. 50 dla obsłu.gi. 

Redaktor i Wydawca Antoni Por~b8ki. 
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